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P A Ł A  C

L U C Y P E R A

C Z Y L I

D O Ś W I A D C Z E N I A

R O C H A N K Ó . W .

MELLODRA MMA .
We trzech Aktach.

O R Y G I N A L N I E
t

W  POLSKIM JĘZYKU NAPISANA PRZEZ JPANA 
NOWIŃSKIEGO. ROKU 1826 FF.BRUARII 5 DNIA.

W  I L N O.

w Drukarni Z y me la Aochimowicza i komp. 
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Dozwala się drukować pod tym warun­
kiem , aby po w ydrukow aniu, nie pierwiey 
wydawać zaczęto, aż będą złożone w K om i­
tecie Cenzury exemplarze fey xięgi : ieden 
dla tegoż Komitetu; dwa dlaD epartam entu  
Ministerynm Oświecenia; dwa d la lM P E R A -  
T O R S K IE Y  Ptrbliczney biblioteki, iedea  
dla IM P E R A T O R S K IE Y  Akademii Nauk , 
i ieden dla LTniwersytetu w Abo. D an  
w W ilnie 1826 roku miesiąca Maia i5  d.

Leon Borowski Cenzor.

, M S' T  Y T  U .

3  i u l  i o t  r- i
' v,i.\ 1 Nr.72

00- '  W o ® a w a
26-52-31'w* 41Tfl*
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O S O B Y .

(H R A B IA , Rudolf.
OS W A L U , Jego Siestrzeniec. 
L U ID (i4R D A , Jego żona.
JU LIA , Hrabianka, w postaci Amazonki, 

IB.OBEHT. Koniuszy Oswalda. 
'GOSPODARZ Oberży.
TERESSA. Jeeo żona.
N IE W O L N IK .

14 RYCERZY białych.
4 R YC ER ZY czarnych.
P A Z IO W IE .
N IEW OLN ICE.
LUCYPER.
K A T.

U B I Ó R  A K T O R Ó W .

Urabia, po hiszpańsku pierwiey iak Lucyper. 
Oswald, po hiszpańsku w zbroi.
Luidgarda, po hiszpańsku bogato, poźniey w bie­

li z rozpuszczoneini włosami.
Julia, czarno bogato w szyszaku i z kopią. 
Hubert, komicznie po hiszpańsku.

■ Gospodarz, z niemiecka.
Gospodyni, po niemiecku.
Niewolnik, czarno.
4 Rycerzy  biało z szyszakamiń pałaszami.
4 Rycerzy czarno z szyszakami i z kopiami. 
Paziowie, po hiszpańsku.
K at, czerwono.
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AKT PIERWSZY

S C E N A  I.

Teatr wyobraża Austeryą z poboczncmi drzwiaf 
mi. ( noc ),

G O S P O D A R Z  i G O S P O D > ST. (

* G o s p o d a r z .

Jul się zmierzcha, a icszcze ich niev< 

G o s p o d y n i . '  

i Ja sądzę, ze musżą ty ć  iilz niedaleko.

G o s p o d a r z .

! Dla czego nie zapalicie ogniu w chacie ? iui 
ciemno, idź do swoiey roboty, duy podróznytr, 
wszelką wygodę, moźc kto czego potrzebować 
będzie?

G o s p o d y ń  i>

Juz ty lepiey odemnie gości przyiąe ni° pe­
lt rai isz; gdyby się z gospodarstwem spuście na 
'ciebie, to pewniebyśniy pomarli obole z głodu*
I i
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N o. n o ; u ciebie wszystko na ięzyku ale 
W czynnościach żadnego nie widzę pospiechu, 
idź przygotuy wszystko, wszakże się dziś gości 
spodziewamy; znużeni podróżą, będą chcieli wy­
gody , a nadewszystko , pamiętay trzymać ię- 
zyk za zębami.

G o s p o d y n i .

O! iuż męszczyźni za iedynych do sekretu się 
macie, a przecie się często przytrafi że równo 
z kobietami, rzadko utrzymać potraficie; ale 
w samey rzeczy inóy mężu, co to ma być  z te- 
£0 wszystkiego, to ia poiąć nie mogę.

G o s p o d a r z .

Tym lepiey, bo tez wiedzieć tego niepowin- 
pilnuy. swoiego gospodarstwa, a niezaprzą- 

> j£ , sobie głcwy rzeczami które do ciebie by- 
^.j^m ńiey nie należą.

G o s p o d y n i .
i

Ale bo ten nasz nowy dziedzic, dobry, po­
czciwy, ale szczególny człowiek; zawsze zamy­
ślony, zawsze pochmurny, wtenczas się tylko u- 
smiecha, kiedy dobrze ludziom czyni.

G o s p o d a r z .

N o ! i cóz ma być w tym szczogólnieyszego ?

G o s p o d y n i .

A id  on nam wiele szkodzi, bo iak tylko

G o s p o d a r z .’

http://rcin.org.pl
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wprowadził się do tych maiętności, ledwo po­
łowę tych zysków mamy które dawniey pobie­
raliśmy, a co większa, że 'w  czasie tu iego po­
bytu, dziwne się u nas wyrabiaią cuda. strachy, 
upiory.

G o s p o d a r z .

Cicho! siedź w kacie, do ciebie ieszcze żaden 
upiór nie przyszedł.

G o s p o d y n i .

Ale iak mogę być cicho, kiedy wszyscy pra­
wie ten gościniec omiiaią, aby tylko nieprze- 
ieżdźać tych przeklętych rozwaiin starego zam­
czyska, w którym prawie sam lucyper obrał 
sobie mieszkanie.

G o s p o d a r z .

Ale cicho, mówię ! O coż to za ięzyk w y- 
prawny, że też ani chwili milczeć nie może. 
(słych a ć stukanie). Słyszysz ! ktoś przyiecliał, 
może to spodziewani gości.

S C E N A  II.
C i ż  s a mi  i R O B E R T .

R o b e r t  za sceno.

A  otoż iuż do licha, cóż to zamoda żeby go­
dzinę stukać się do bramy.

G o s p o d y n i .

Biegnę! tuz zaraz, zaraz, (wprowadza Jlolerła).
http://rcin.org.pl
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Oloz i przyiechali, ciekawym ich poznać.

B  o b f  b t przychodzi.

Bogu chwała, iestem pod dachrm, a to prze­
klęty wpł, aż. kości iak połamane wszystkie ho­
la niemiłosiernie; a osobliwie ta ostatnia gro­
bla, która do tey wsi prowadzi, o mało mi o- 
statniego nie w y trzęsło ducha.

G O S P O D A R Z ,

Czy pan nocować myśli ?

R o b e r t ,

G o s p o d a r z .

Zapewne ze nie inaczey, ba wszystkie powo­
zy połamały się na drobne druzgi.

■ ^ f

G o s p o d t n i .
•••$'

To więc i powozy idą za panem ?

R o b e r t .

Nie za panem idą powozy, ale z panem ze­
stali tam ieszcze na diY.dze, a mnie posłali a- 
bym wziął z tey wsi kilku silnych ludzi, któ- 
izyby poiazd do tey ay.stęryi przytoczyć mogli-

G o s p o d a r z .

W ięc  pan iesteś?., V

R o b e r t .

W ielkim koniuszy m niezwyciężonego iodwa-
http://rcin.org.pl
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znego rycerza Oswalda, który z swoią małźąk% 
iadij w bardzo pilnym interesie do swoieg^> stryia.

G o s p o d y n i .

W  pilnym interesie? Jakimby to naprzyklad,
nie możemy wiedzieć?

R O E E R T.

Oto on! . . .  ale to o tym wiele mówić, a ia 
ieslem i głodny i zmordowanym.

G o s t o d a r z .

Rozgość się tu wmćpan, a ia poszlę nioich łu­
dzi, którzy pomogą powoź przytoczyć do naszey 
ausleryi. (odchodzi).

R o b e r t .

Dobrze zrobisz, a ia się tu rozgoszczę; bar­
dzo lubię nusterye w których gospodynie mło­
de. a kiedy jeszcze dobre wino do tego, otobym 
się nie gniew-ał, choćbym cały rok wr każdey po- 
pasywać.

G o s p o d y n i .

Wszystkiego u nas pan dostaniesz, na niczym 
mu zbywać nie będzie; chociaż mizerna chata, 

"  ale dostatek i zapas.

R o b e r t .

T o dobrze! PozwTol mi się nayprzód uściskać, 
będzie to prełudyum do łych wygód, których 
będziemy ko Silu w ać na tym przyiemnym noclegu.

http://rcin.org.pl
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Powoli, powoli; nie tak gorąco móy panie , 
przeciąż się lepiey poznać musiemy.

* R O B F, R  T .

Obeyrzyi więc mię na około. (obraca się). W i ­
dzisz żem słuszny człowiek, na cóż nam Icpićy 
sic poznawać, my z moim panem bardzo do­
brze żyiemy. On walczy, biie, rąbie, sieka, a 
ia umizgam się za iego.

G o s p o d y n i .

Gzy to twóy pan taki rycerz?

R o b e r t .

Oho, moia gosposiu! żebyśmy tu nielylkokil- 
ka tysięcy, ale całe piekło na drodze spotkali, 
to on się niczego nie zlęknie. Ja sam iestem 
niewniey odważnym od niego. Kiedy dobędę 
pałasza , to tak przestraszam, tak przestraszam, 
że aż sam lękaiąc się siebie, z placu w nogi 
drapani.

G o s r o D  y n i. -

A l i ł co za szczęście, że niebo sprowadziło nam 
tak walecznego rycerza, będziemy go prosili, a- 
by się raczył u nas zatrzymać.

R o b e r t .

()y> co lo to wątpię, a|iy się chciał zatrzymać; 
iedzieiny bardzo spiesznie, i gdyby nie ta prze­
klęta grobla, lobyśmy daley byli poitcliali.

G o s p o d y n i .

http://rcin.org.pl
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G o s p o d y n i .

Daley ! niczatrzymuiąc się u naś. Ah ! Bogu 
ckięki, ze się taki stał przypadek, nie mieliby­
śmy tego szczęścia, tak walecznych rycerzy o- 
glądać u siebie.

R o b e r t  na stronie.

Aha ! rozumiem wyborno kobiecino , miar- 
kuię do czego to ona zmierza, zapewne się we 
mnie pokochała, {głośno). Ależ to piękue życze­
nie moia gosposiu, podróżnym winszować żeby im 
sie osi połamały, kiedy oni chcą spiesznie ie- 
chac za własnym interesem.

G o s p o d y n i .

Za iakitnże to móy panie koniuszy ?

R o b e r t *

Oto widzisz waćpani: móy pan, rycerz O- 
swald, sprzeciwiał się woli stryia swoiego. nie­
zmiernie bogatego, odrzucił znaczną partyą któ­
rą on mu naznaczył, a ożenił się z ubogą panię- 
ką. Stryi rozgniewany wydziedziczył go, dłu­
go tłukliśmy się po świecie iak marki po pie­
kle, aż nareszcie uprzykrzyło się panu moiemu 
włóczyć się po kątach, iedzie tfcraz do strvia, 
ażeby go przebłagać; ieżeli się to uda, to wy­
graliśmy ; zapłacieniy sobie te biedy któreśmy 
dotąd wytrzymywali.

G o s t o d y n i .

To -twóy pan musi być bardzo poczciwy czło­
wiek, teraz bardzo rzadko trafia się co podobnego.http://rcin.org.pl



R O B E  T .

I  owszem, ia pokażę drugi przykład s'vviatu, 
i  choć ieslern tak odważny iak Herkules, a bo­
gaty iak święty turecki, i z wielkiey pochodzę 
familii: lecz z prostey linii od wielkiego ko- 
niu-zego , który Oarynszowi tron przysposobił, 
ożenię się iednak z biedną, dziewczyną, aby 
tylko miała dziesięć tysięcy dukatów' posagu, 
to zrobię iey ten honor, ze zostanie wielką ko- 
niuszyną rycerza Oswalda.

G o s p o d y n i .

Ale dla czegóż to ieszcze ich nie widać, cię­
żko mu iechać zapewnie?

R o b e r t .

U  tak odważnych i walecznych iak my ry­
cerzy', nie ma nic tak ciężkiego, iedno t^lko 
męstwo zbytecznie wiele waży.

^ G o s p o d y n i .

Co za szczęście! że mamy dw'óch tak wielkich 
rycerzy w domu naszym, wkrótce się zeydzie 
cala okolica, i będzie was prosić.

R o b e r t .

M y nic dać nie możemy, bo iuż mówiłem  
Waćpani^e prócz nadludzkiey odwagi, i oręża nie 
wiele mamy.

G o s p o d y n i ą .

Ach! my  sami będziemy się starali wynadgro- 
dzić, byście uwolnili nas.

_ 8  —
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R o b e r t .

C o! idzie o uwolnienie ? moie prędzey mę­
stwo może wi e i gotnie się w sercu moim, ro- 
schodzi się po całym ciele, może który z tu- 
teyszych wieśniaków trzyma iaką dziewczynę 
w  niewoli.

G o s p o d y n i .

A ch! nie..

R o b e R t.

Mozę dziki zaiąc chce mówió? tygrysy prze­
straszała poczciwych mieszkańców tych okolic ?

G o s p o d y n i .

A ch ! nie!

R o b e r t . ,

To mole kilka set starych trzymała w oblę­
żeniu młodego chłopaka, chcą go zmusić do 
poddania się, rzeki,ii słowo, a iak dohędę pała­
sza, to ie wszystkie na kapustę posiekam j bir 
gos z nich zrobię.

G o s p o d y n i .

A c h ! nie,

R o b e r t .

A  cóz u diabła takiego? mów: taki rycerz iak
2
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ia, nad niczym się nie zastanawia powiedz, bo 
z w ielkiego męstwa dalibóg nie wytrzymam.

G o s p o d y n i .

Oto w. przyległym zamczysku starym, szata­
ni obrali sobie siedlisko.

\

. II o rt k H T -przestraszony.

Co. co, co mówisz? szatani! ey z lerni icli- 
mościami ciężka sprawa.

G o s p o d y n i .

Ależ dla takiego rycerza ?

H o t  i  u i .

Ale moia pani, łatwiey woio.wać z babami, 
niżeli z temi rogatemi dobrodziciami; nie, eo 
na ten ra*. nie iestem rycerzem. A ch ! ink mę­
stwo moia ustaiej ustaie powoli, i niknie.

G o s p o d y n i .

I gdzież się nakoniec podzieie?

H o b e n T.

W  nogi się wsunie 5 ale powiedź -waćpsni 
przynaymniey, co tam za strachy w tym zamku?

G o s p o d y n i .

Oy! dz iwne rzeczy się tam wymabiaią; skora 
tylko noc nastanie, szatan zaczyna zaraz swoiehttp://rcin.org.pl



figlasy. Szum, huk, stuk, i nikt spokoynie ko­
ło tych rozwalin pr&eyść nie może.

. \ "  R o b e k r.

O y ! włosy mi powstaia na głowie.

G o s p o b y" n i.

Kto tylko
wrócił.

tam wszedł, iuż wielcy nie po- 

R o b e r t .

O', mnie się waćpani nie lękay, ia nie bułę 
tak głupi, ahy muy kark podawał panu szata­
nowi do skręcenia; ieden tylko mam, gdyby mi 
skręcił, loby rui żadnego nie pozostałe.

G o s p o b y m i .

Ależ twóy pan ?

R o b e r t .

Ach!  ziniłuy się, niewspominay mu o tym, 
to człowiek szalony gotow to* głupstwo- zrobię* 
Pio iakże, daiesz mi na to słowo ?

G o s p o p y n i .

Dobrze, dobrze, aui wspominać odym me 
będę.

R O T. JS R T.

Przynieś-że mi waćpani butelkę wina na po­
krzepienie odwagi, która w bardzo złym ; ;my- 
duie się stanie.http://rcin.org.pl
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G o s p o d y n i .

Zaraz, natychmiast, spieszę, [odchodzi). 

l t ó e i  t  t sam.

Przeklęta rzecz, niedość mieliśmy biedy, że­
śmy tyle kłopotow wytrzymać musieli; ale je­
szcze duchy i mary, stanęli nam na drodze. 
A c li ! zęby co prędzey uciec, namówię pana 
żebyśmy tu nie nocowali; ale to znowu bida , 
bo droga wypada około zamku; nic, i tak zle, 
i tak nie dobrze; o lak naylepiey zrobię, wy­
jmę dwa tuziny butelek wina dla odwagi, scho­
wam się za piec. a ręczę źe mnie i sam Jucy- 
per znaleść nie potrafi. Aha ! przecież się przy­
wlekli. gdyby tylko gospodyni chciała dotrzy­
mać słowa.

S C E N A  III.
OsW a LD, LLTDGARDA, ROBERT, GOSPO­

D AR Z i GOSPODYNI.

O s w a l d .

Naytnilszo Łuidgardo! tu odpoczniem cokol­
wiek, nim powoź nasz naprawi,}, i ruszemy da- 
ley wr drogę.

R  o b e  it T na stronie.

A y ! skóra na mnie drży.

G o s p o d a r z .

Rozgościć się państwo; oto izby gościnne,http://rcin.org.pl
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przebaczcie, źe lepszych dać nie mogę, bo to s% 
iedyne, iakie w tey austeryi dostać można.

O s w a l d .

Na krótki czas potrzebować będziemy.

L  U I  D  G A  R  D A .

A h ! Oswaldzie, o iak sio lękam. straszliwe 
przeczucie rokuią mi iakieś okropne nieszczęścia.

O s w a l d .

Tylko twoie wyobrażenia przedstawia ci tak 
straszliwe widziadła.

L u i d g a r d a . ■ '

Jam cię wydarła z łona famili twoiey, inm 
cię przywiodła do nieposłuszeństwa stryiowi, 
kochałem cię zbyt mocno, nie inogłcm się o- 
derwać od ciebie, a iednak taż saira miłość in­
ne obowiązki inL wskazy wała.

O s w a l d .

Luidgardo!
L u i d g a r d a .

Powinnam była może dla twoiego szczęścia 
poświęcić,.zrzec się twoiey ręki.

O s w a l d .

Luidgardo! miałbym ciebie utracić, raczey 
życie; nie z stryiem, nie z całym światem, z pie­
kłem samym gotowbytn walczyć o ciebie.http://rcin.org.pl
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L u i d g a r d a .

O ! naymilszy Oswaldzie* iakiez będzie dalsza 
nasze przeznaczenie ?

‘O S W Ą L D.

Wszystko się szczęśliwie zakończy. M óystryi 
iest dobry, da się przebłagać, on nie może, 
nie powinien Luidgardy nienawidzieć; nie mo­
że odepchnąć od siebie tey, która będzie ozdo­
bę naszey familii.

L u i d g a r d a .

Co za nadzieia łudzi ciebie Oswaldzie, ale 
moie przeczucie.. .

O s w a l d .

TJspokoy się naymilszo małżęko, wkrótce za­
kończę się troski nasze; wkrótce mniemany ten 
"występek nie będzie udręczał nasze dusze.

L u i d g a r d a .

A  ieżeli gwałtem oderwę cię odemnie i ieże- 
li cię postradam ?

O s w a l d .

O ! straszliwa myśli, tego uczynić nie zdoła- 
ię ; przysięgam ci na nowo, że twoim będę wie­
cznie i żadna siła rozdzielić mnie z tobę nie 
zdoła, raczey śmierć zakęczy.

L u i d g a r d a .

Slóy ! to być Die może. Oswaldzie ! kocbamhttp://rcin.org.pl



cię nad życie, ale wolałabym cię oglądać na ło­
nie iuney, na łonie twey familii, aniżeli w grobie.

O s w a l d . t
JLuidgardo! na toż zasłużyłem u ciebie ! na 

łonie innej? Nu przysięgniy mi, ze cię nic nie . 
zrmjsi do zrzeczenia się tey ręki którą wieczne 
śluby z twoią związały.

L u .  I D G A R D A .

Żądasz tęgo '! (rzuca się mu na szjrię) dobrze, 
przysięgam.

O s w a l d .

Idź spocząć do tey izby Luidgardo, iestęś 
znużona, potrzebuiesz spoczynku, kto wie ia- 
kich sił nam potrzeba ieszcze będzie nim zwal- 
czemy 'wszystkie przeciwności, iakie nam los 
na drodze życia zostawać będzie. (odprowadza) 
Isiech natychmiast powoź naprawią, poiedzie- 
my daley.

G o s p o d a r z . '

Pan niechcesz tu nocować ? Hm, hm, kiwa- 
inc głową.

R o b e r t .

Dla czegóż tu panie odpocząć nie mamy. ty­
le się trudziemy, wszak panie taka austerya,- 
iakiey ieszcze dotąd w drodze nie mieliśmy.

O s w a l d .

Czyń eo rozkazuie.http://rcin.org.pl



H O i m  i  na stronie.

Przeklnie to rozkazuje.

S C E N A  I V .

Ciż i G o s p o d y n i  z butelka. 

G o s p o d y n i .

Oto iest butelka naylepszego wina, iakle w na- 
szey iest piwnicyr

R O B E K T .

Daway g o , muszę z niego nabrać rezonu i 
męstwa do dalszey podróży.

G o s p o d y n i .

Jak to? czy panowie nie myślę tu odpocząć. 

O s w a l d .

Na krótką chwilę. Ruszamy dalcy.

G o i p o d y h i .

Doprawdy ? Kiedy północ się zbliża. . . .  I  
maszźe pan odwagę koło zamku ? . .  .

R o b e r t  ciągnie ia.

Cicho! co waćpani mówisz usłowo.

O s w a l d .

Co to za odwagi potrzeba ? wszakże ten go­
ściniec iest dosyć beśpiecznyui.http://rcin.org.pl



G o s p o d y n i .
Oil ludzi to prawda; ale . .  .

R o b e r t  tylca iey usta.
Pani Gospodyni, niepleć waćpani baiow. (na 

stronie) Oto przeklęty ten ięzyk kobieci, ani na 
moment pomilczeć nie może.

O s w a l d .
Cóż to iest? Cóż to za taiemnica?

G o s p o d y n i .
Oto łaskawy panie. W  pobliskim zamku...

R o b e r t  na stronie.
Ot bodayżeś oniemiała na wieki.

O s w a l d .
No, i cóż ?

R o b e r t .
Zlituy się waćpani nad moim panem, czy 

waćpani kark świerzbi iogo, że gwałtem odda- 
iesz szatanowi w pazury ?

O s w a l d .

Kończze waćpani.
G o s p o d y n i .

Oto w pobliskim zamku, straszne złe duchy 
bbebrały sobie siedlisko.

R o b e r t .
No, iuż-że teraz po mnie !

O s av a l  d śtnieinc się.
N o, czy to tego mam się obawiać?

o
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R o b e r t .
Co? czy pan się śmieiesz ? Nie ma się tu cze­

go śmiać: lo, co ia się lu nasłuchałem, to mi do­
tąd ieszcze mrówki po ciele przechodzą.

O S VT A Ł n.
Takiego, iak ty tylko, lehorz'a, zastraszyć po- 

dohnemi można pasmami.
. R o b e r t .

Prawda, że pan iestcś odważny rycerz,biiesz się 
mężnie, ale to z ludźmi nie z duchami: bo choć t 
go pan po.łbie płalniesz, to kau ałck czerepa od­
skoczy i znow u się przylepi; aie co on panu 
przyczepi, to'i szatan nie odlepi. v

G o s p o d a r z .
Tak, panie! dziwne, się tu u nas wyrabiają cu­

da. cała okolica drży na w spomnienie tych stra­
sznych rozwalin: naypięknieysze pola odłogiem 
leżą, pastwiska naypożytecznieysze żadnego nie 
czynią zysku, niecnej się. zaymować uprawrą 
roli, ani chcą pędzić trzody na buyne łąki, lę- 
kaią sie mocy straszydeł duchów, które się tam 
zagnieździły. Nieraz biednych naszych pastusz­
ków szuktnących zabłąkaney owieczki,, znaydo- 
wano beż głowy, wyrzucony cli z tego okropne­
go zamku.

R o b e r t  ze strachem, bezgłowy.
Ay, a y . ay ! mroź ściska krewr moią. Ale ho 

oni może bez głowy tam poszli, iakże mieli z gło- 
wami pow rócić ?

G o S P O D A RVZ.
Kilku walecznych rycerzy, napróżno kusiło 

się uwolnić tę okolicę od tak strasznego nie- 
przyiaciela; ale napróżno.

http://rcin.org.pl



O s w a l d .
Cóż się z niemi stało ?

G o s r o D ą b z.
Smutny ich los spodkał; bowiem znajdowano 

icli na drugi dzień poszarpanych na drobne ka­
wałki.

R o b e r t .
A y , ay! Na drobne kawałki? To wcale brzyd­

ka rzecz. v
O s w a l d .

Daleko leży ten zamek ?
G o s p o d a r z .

Bardzo blisko, ledwie o kilkaset kroków.
O s w a l d .

Muszę zobaczyć to dziwo.
R o b e r t .

Co pan mówisz? Fan chciałbyś się wysta­
wić na takie niebespieczeństwo.

O s w a l d .

Nie widzę 4 u żadnego niebezpieczeństwa. 
R o b e r t .

Ada widzę bardzo; widzę, i nie poszedłbym 
' za skarby całego świata.

O s w a l d .

Robert, będziesz mi towarzyszył?
R o b e r t  drżący zawsze.

Co ? Ja ? Czy pan głowę utracił; zacóż. i a 
mam z panpm razem umierać ?

—  19 —
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O s w a l d .
Ani słowa ! Idźmy natychmiast,

R o n r R T.
Ależ mnie się ieszczc życie niesprzykrzyło. 

Ja szacuię wielce tych panów co sic lam w zani­
ku rozgościli, i niechciałhym im mieszać spo­
czynku.

O s w a l d .
Nieprzyprowudzay mnie do niecierpliwości. 

Pódź natychmiast!
R o b e r t .

Ależ pańska małżonka będzie się trwożyć 
o panu.

O s w a l d .
Zakazuję wspominać iey, żem się udał do te­

go zamku; wkrótce powrócę.

R o b e r t .
Ale, pow rócę... Gdyby to można było stam­

tąd powrócić, tobym i ia chętnie poszedł; ale 
kiedy to zaraz... (pokazuic do skręcenia głowy).

. G o s p o d a r z .
Niechodż pan do tego zamku, nie życzę mu 

próbować się z duchami; niebespieczeństwo 
wielkie.

O s w a l d .
Nieznani tego słowa. Z samym piekłem wal­

czyć czuię w sobie odwagę, muszę zrobić przy-- 
sługę tey okolicy, uwalniaiąc od łotrów, którzy 
się tam zagnieździli, zapewne strachem ią na- 
pełniaią. http://rcin.org.pl
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K o b i e t .

Łaskawy panie! ulituy się nademną. niehiera 
mnie ■/. solą. ia nie mam tyin odwagi, abyrr, dla 
tey okolicy miał bić się z wiatrem w polu.

■ O s w a l d .
No, idźmy!

R O B I  R T.
Pani gospodyni! proś za mna. (hlęla). Cóż pa­

nu z tego przyidzie, że mnie szatani bez głowy 
stamtąd wypuszczą . wszakże nie będę mógł iuż 
wtenczas panu służyć?

O s w a l d .
Pódż natychmiast! (porywa za szpadę) albo na 

mieyscu ubiię.

R  o B e R <r zrywa się.
Panie ! zażartowałem z panem, wszędzie póy- 

dę. O! czuję w sobie męstwo zaiącze, chcę mó­
wić, nad ludzką odwagę, muszę się tylko pokrze­
pić na drogę. (piie).

O S W A L D.
No! dosyć iuż tego; póydź!

R  O I! K R T.
Teraz czuię , że biłbym się od ważnie z upio_ 

rami. (do gospodyni). \  czy tam są szatani?
O o S P O D T T J  I.

A  iakże nie , pełno hydź ich. musi.
,  R o b e r t .

Oy! to trzeba się i na nich uzbroić, (piie).
O S W A L D.

Robercie; cierpliwość moia wkrótce się skończy.http://rcin.org.pl
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R o b e r t .

Idę iuż. idę, ale, ale. . .  A  czy tam iest naystar-
szy ich dowódca T

G o i r o d r x i.
Zapewna bydź może rządzca w tym zamku. 

R o b e r t .
Ho, lo muszę sięinaiego odwagę uzbroić, (piie). 

O  s w ,  A  L D.

Idziesz łotrze, alho nie?
R o b e r t .

Idę panie. Teraz lak iestein odważny, że z sa­
mym I.ucyperem gotów­
ki. . .  Idę za panem.

O s w a l d .
Spiesz się, wkrótce powrócieiny. (odchodzi).

R o B e R T idzie, i wraca się.
Poczekay nadobna kobieto! wpędziłeś moiego 

pana i mnie szatanowi w paszczękę 5 mnicysza 
o moiego pana, ale ia, ieżeli mi urwą głowy, lo 
chociaż bez głowy , do waćpani przychodzić 
będę.

O s w a l d  z a  s c e n ą .

Robert!
R O R E R T.

Idę inż, idę. (płacze). By waycie zdrow i gospo­
darze, módlcie się za moią du szę ... Już tu płacz 
daremny,-byway zdrów świecie nikczemny. (od­
chodzi).

G o s p o d y n i .

Ależ tem rycerz ma dużo odwagi. Ja bym

bym póysdz na ku la-

http://rcin.org.pl



nieposzła za fskarby całego świata, do tego prze­
klętego zamku.

G o s p o d a r z .
Day Boże , żeby szczęśliwie stamtąd powró­

cił, z duszy mu życzę tego.
G o s p o d y n i .

Każe mu poiazd naprawić.
G o s p o d a r z .

Może nietrzeba iuż będzie.
G o s p o d y n i .

Acli! może nie trzeba będzie. Już on stamtąd 
nie powróci, pew no iulro bez głowy go oba- 
czemy. Biedna żona, taka młoda pani, w takim 
młodym wieku będzie wdówą.t.Niekazafiey nic 
mówić, że poszedł do zamku.

G o s p o d a r z .
Broń cię Boże, żebyś ani wspomniała o leni 

przed nią.
G o s p o d y n i .

A  uchoway Boże ! przecięż mam rozum i te­
go zapewnie nie uczynię. Muszę iść do niey 
zapytać się, czy czego potrzebować nie będzie. 

I {odchodzi).
G o s p o d a r z  sami

No, to iużi ona uwiadomiona zostanie: bo kiedy 
[kobieta ma sobie powierzony sekret, tego naybar- 
| dziey zatrzymać nie może, zwłaszcza wówczas,kie- 
Ijdy się iey naybardziey żałość okazuie. 1’oydę 
I teraz do gospodarstwa. Śliczna para, życzyłbym 
Iz duszy aby byli szczęśliwi, {odchodzi).http://rcin.org.pl



24

S C E N A  V.

( Teatr wyohraza gmach starego zamku.)
ROBERT i O S W A L D .

il o b x  tt t drŁący.
Ach łaskawy panie! nie idźmy daley: co/, fu 

ma bydź lak ciekawego, izby po tych przeklę­
tych włóczyć się dziurach? Jeszcze gdzie kawał 
mucu się urwie i zabić nas może,i cóż z tego nam 
przyidzie?

O s w a l d .
Nikogo niewidać, w szystko cicho i spokoynie.

R o b e r t .
Rogu niech będą dzięki, żeśmy dotąd nikogo 

nie napodkali; widać, że nas Bóg chce ochronić) 
i chociaż się pan samowolnie oddaiesz djahłu 
w pazury, przecięż.. .

O S AV A L D.
Milcz; siary gmach iako\%yś, póydę daley.

R o b e r t .
Ziniłity się pan nad sobą, kiedy się pan na- 

denitią zmiłować niechcesz! ieszcze pan napodkaż 
iaką djablicę z ognistemi oczami, z czerw onym 
■warkoczem i z długim ognistym językiem: wszą k- 
że iuz pan dosyć pokazał męstwa, kiedyś miał 
tyle odwragi weyść do siedliska szatanów, i zli- 
tuy się pan nad sobą.

O S W A L  D. *
Precz!

R O E E R T.
To się pan zlituy nademną; iakże ia tu sam 

zostanę ? http://rcin.org.pl
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™  O  S W  A-  Ł  Di

óydź razem ze mną.
R o b ę  r  t .

Kiedy ia z panem iść sobie nie zyczę; nayle- 
piey panie, powróciemy do austeryi.

O s w a l d .
Miałbym wyiść, nie zobaczywszy tego starego 

zamku.
R o b e r t .

Co tu pan zobaczysz, tylko na pół zwalone mu- 
ry , w których sowy i czarownice maia swoie 
mieszkanie. (klę/ea) Żabiy mnie pan, a iaAiiepu-' 
szczę. pana.. (trzym a go za połę).

O s w a l d .
Precz tchórzu! [odchodzi).

R o b e r t  sam.
A y , ay, panie, panie! Poszedł, có2 ii tu sam 

pocznę. Bru, bru. zimny dreszcz tancui i po mo­
ich plenach, i odwaga całkiem /.niknda ; a ia 
iak byłem tak iestein znowu tchórzem. (uderza 
iv czoło) Ay, ay, lękam się; ciemno, iak w mie­
szkaniu szatana, [wstaie i biie siebie w czoło). 
A y, ay, biedny Robertku, co tu z tob i będzie; 
uciekłbym stąd, ale się boię sam wyiść; iak mnie 
ttdzie iaki ognisty iegomość na drodze zastąpi... 
B ru , bru. wszędzie cicho, nikogo niesfychać. 
Ach! gdyby iaki poczciwy duch stad mnie wy­
prowadził. Ale co to ia mam w ręku? buielka! 
dalibóg butelka , szukaymy czy w nioy niema 
leszcze para kropel odwagi: ieszcze iest troszka, 
sprobuię, czy się nieprzemienię w. bohatera.- 
(l>iie), Ach! teraz czuię, ze z samym Luoyperem

. ,5
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poszedłbym w czuby; a cóż to będzie, lak drogi 
raz wychylę z tey butelki na odwagę? {chce pić, 
R ycerz biały uderza go po ramieniu. Robert 
pada i krzyczy). Gwałtu, iuz po innie! Ay, ay. iuz 
po mnie! Ay, ay, panowie szatani. szatani! miey- 
cie litość nademną; to nie ia, to móy pan, prze­
szkadza spoczynkowi waszemu; gwałtu, gwałtu!

S C E N A  VI.

O S W A L D  i P. O B E  R  T leżący.

0  S W A L D.
Co tobie iest .Robercie, Robercie ?

R o b e r t .
Czy mnie pan i po śmierci spoczynku nieda- 

iesz ?
O s w a l d .

Co tobie iest, tchórzu ?
R o b e r t .

Juz ia teraz nie tchórz po śmierci, nie mam 
się czego lękajj.

O s w a l d .
Wstań, czego leżysz na ziemi ? póydź za mnij!

R o b e r t .
Kto umarł, ten iuz chodzić nie może.

O s w a l d .
Czyż ty umarłeś ?

R o B E R T.
Alboż pan niewidzisz, żem iuz pochowany na 

trzy łokcie w ziemię?http://rcin.org.pl



O s w  a  i. n.
Nikczemny tchórzu! wstań, albo cię doprawdy 

na zawsze uśpię.
R O B E R T .

Juz się ia nie boię śmierci.
O s w a l d .

Przyidź do siebie tchórzu, wszak ty źyiesz.
R o b e r t .

W ątp ię  żebym żył.
O s w a l d .

Nie wątp, ale tak fiest: ty żyiesz, żyiesz.
R o b e b T podnosząc się. 

Doprawdy żyie? Czy pan nie żartuie tylko?
O s w  A  L D.

N ie, nie.
Pl  O B E R  T.

A  ia myślałem żem iuż umarł.
O  S W  A L  D.

Cóż ci się stało ? czego się tak przestraszył? 
P i  O B E R  T.

Chciałem nabrać odwagi z butelki, aż' tu 'o- 
gromia ręka, tak wielka, iak naytęzsza Łopata, 
iak runie palnie po ramieniu, myślałem , że mnie 
kości, pogruckocze na miazgę.

O s w a l d .
Tchórzu! czego ci boiaźń wystawić nie zdoła. 

R o b e r t .
NLswiem cobyś pan na to powiedział, gdyby

—  27 —

http://rcin.org.pl



pana coś podobnego spodk ało: podobnobyi pań­
ska odv>aga, tak iak moia, av nogi się wsunęła; 
i iabym nawzaiem panie nazwał tchórzem. No i 
cóz pan tam takiego widziałeś?

O s w a l d .
Nic niespostrzegłem. iak tylko zwalone mu- 

ry, lochy, kawałki pokruszone kolumn, ale ia- 
dney ż^iącey istoty. . .

R o b e r t ,
Niech nas Bóg od ich widoku zachowa.

O S W’ A L D.
Powróciemy do austeryi.

R o b e r t .
Z ochoto łaskawy panie; spieszmy się. (sljch ć  

szm er.)
O s w a l d .

Cóz to iest ?
R o b e r t .

Ay, ay, iuż po nas teraz; iuż niemasZ ratun­
ku; l>ru, iuz co teraz nie wyidziemy na suchoj 
podobno trzeba nam się z światem pożegnać. 
(Harmonia słyszeć się daie. hor ty  na rozwalo­
nych t.-urow podnosi się; widać salę marmu­
rowe. />ry fila ry  , na podstawach na nich sto­
lą rycerze biali.' z mieczami, z wierzchu zdobi 
gotycka arhilektura, między kolumnami stoi 
hatnfaf. na nim leży yjmazonka czarno ubra­
na ii'zbroi,przy niev leży czarny szyszak i ko­
pia. świce się palą ; koto trumny siedzą 2 r y ­
cerzy czarnych z kopiami iv ręku iv postacie  
smulnry w nogach, a 2 yv głowach.http://rcin.org.pl



O s w a l d .

M ilcz, tcborzu!
R o b e r t  zakrywszy oczy.

Wkrótce my obadwa milczeć będziemy.
O s w a l d .

Muszę się iey przypatrzyć. Prześliczna robota, 
iak żywi wszystkie się te figury wydaią.

R o b e r t .
Co tu pięknego pan widzisz? młynarze i kom- 

rniniarze.
O  s  w  A  L  d ,

Póydź tylko zobacz!
R o  B E R  T.

Zmiłuy się pan, niecliodź do nieb, bo oni pa­
nu głowę ukręcę,

O  s  w  A  L  D.

Nie lękay się, albofc niewidzisz miecza przy 
moim Loku.

R o b e r t .
Ale się z kim pan bić będziesz? kiedy to tyl­

ko cienie. Poszedł; oho, niż po nim; iuź go wię- 
cey nie zobaczę.

O  S W  A  Ł  D.

Rzadka robota, dłuta iakiegoś wielkiego 
kunslinistrza. (dotyka się czarnego rycerza).

R y c e r z  grubo.
Śmiertelniku! czego zadasz?

R o b e r t  w  strachu.

—  29 —
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O s w a l d  chwyta się za szpadę. 
R y c e r z e  wszyscy wołaią

Biada !
R o b e r t .

A y  , ay, to nieprzeliwki, nie nadobro się to 
zanosi.

O s w a l d .
Cóz to ma znaczyć? Kto wy iesteście? [uderza 

pałaszem ładnego).
R o b e r t .

Co pan za głupstwo wyrabiasz *
R y c e r z e  wychodzą naprzód. 

Nędzniku! zginiesz.
R o b e r t .

Oy! męstwo, przybyway mi na pomoc; trzeba 
szukać od was iakiego ciasnego kontu.

O  S W  A  L  D.

R obert' przybyway mi na pomoc.
R O B E R T.

Dalibóg panie niemam czasu.
R y c e r z e .

Todday się >
O s w a l d .

Nie. Wa!czmy pierwey. kto z nas zwycięstwo 
r,lvzyma(uderza na nich. Czarni z kopiami a bia­
li z mieczami walczą, rycerze usuwała się, któ­
ry ch Oswald przepędzana dragę stronę teatru).

R o b e r t .
A y , ay! wszakże to móy pan i szatanów z\vo-http://rcin.org.pl



iowałj kiedy tak, muszę mu iść pomodz. [dobywa 
pałasza kawał, i goni się). Rycerz uderza go 
płazem po plecach.

R  o B i  u i  upada.
A y , ay, gwałtu! ani iedney wemnie całey kost­

ki niemasz.
O s w a l d  zwycięła rycerzy • 

A m a z o n k a  zrywa się.
Słóycie !

R o b e r t .

Co? Jeszcze i ta wstaje? Niemasz ratunku, iu2 
umarłem, [sunie się w kąt).

A m a z o n k a .
Podday się !

O s w a l d .
Nigdy.

A m a z o n k a .
Zday się na łaskę, poświęć mi twoia osobę, a 

będziesz uratowany.
O s w A L D.

Jeszcze miecz w ręku moim, ieszcze nieiestem 
zwyciężony, [chce się bić).

A m a z o n k a .
Poznay, co siła moia może. [daie znak, klatka 

zapada na Oswalda).
O s w a l d .

Ha, nikczemni! zdradą mię pochwyciliście, mę­
stwu moiemu' musielibyście ustąpić.http://rcin.org.pl
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A m a z o n k a .

jesteś moituj na wieki wtrąeie go w otchłań 
niezgłębioną.

O s w a l d .

Luifl garno! nieszczęśliwa Luiugarrlo!.. (wpośród 
grzmotów i błyskawic, klatka zapada z Oswal­
dem j rycerze klokaią).

A m a z o n k a .

Juz i.ęst naszym.

K oniec, aktu  pierw szego .

http://rcin.org.pl
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A K T  II.
S C E N A  I.

Teatr wyobraża gmach starego zamku, 
co w btey scenie w akcie iszym.

R o b e r t  sam leiy na ziemi.
Ratuycie, ratuycie! Cóż to iest, że mnie 

dotąd, nie zabiiaią? Czy ia mam głowę na karku, 
czy ią iuż panowie szatani ukięcili? Zdaie się, 
że ieszcze iest $ ale sam sohie nie. wierzę : może 
ia i niemam głowy. O ! gdyby iaka poczciwa 
dusza zapewnić mnie o tern chciała... Ale cóż , 
kiedy tu nieina nikogo, cicho i spokojnie, (0-  
gląda się). A prawda, że niema. Wszystko 
gdzieś zniknęło, tylko iakiś żakopciały gmach 
przedstawia się oczom moim. N o ! to ieszcze 
miłosierni iacyś panowie szatani, wolę iuż po 
grzbiecie llostać iak bez głowy po śn iecie się 
czołgać, (wstaie). Ale gdzie to móy poczciwy 
pan nieboraczek? Już pewno nie żyie; iuż go 
tam pewno na rozpalonych piekąblacbach, wy­
smażą go iak pączek. jBru, zimny droszcz taW- 
cuie po moich plecach, skoro w spomnę Ostatnie 
słowo pani diablicy, iak powiedziała , iuż iest 
naszym 5 lepiey to zawsze mężnemu, gdybym 
był z moim panem razem powędrował w pod­
ziemne kraie; ale leż.ącego na zimni niesposl rze- 
gli, i tak porzucilij a ia też za to gniewać się

5
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na nicli nie mogę: bo włocęgi nienawidzą. No
co teraz drapaymy w nogi, niema co tu robić, 
trzeba dadź znać moiey pani o wszystkiem co , 
się tu z moim rycerzem przytrafiło; gdyby mnie 
tylko na prawdziwą ścieżkę trafić się udało. . . .  
Gdziez tu póyść, w le lub owe strony'/ (chce iść).

L u i d g a r d a  za sceną.
Oswaldzie!

R o b e r t .
A y  gwałtu! co to było?

L u i d g a r d a .
Osw aldzie!

R o b e r t .
B rii, cóz to za głosik ? pewnie iakaś pani 

\ upiorzyca wlezę się do mnie z wizytą ; a ia 
prawdziwie tak iestem roztargniony, że niewiem 
czy ią godnie będę mógł przyiąć.

L u i d g a r d a .
Oswaldzie !

R o b e r t .
Dali bóg coraz bliżey przychodzi. Jey głosik, 

iuk delikatny świderek w kręca się w ucho me- 
ie. Jak ia tu z nią witać się będę?

L u i d g a r d a .
Osw aldzie ! gdzie iesleś ?

R O B E R x.  
li o ? czy mi się zdaie ? . . .

Ł u i d g a r b ^.
Robert!

http://rcin.org.pl



R O B E R T .
Dalibóg Robert, wymieniła imię inoie.

Ł u i d g a h d a .

Oswaldzie! Robercie!
R o b e r t .

Nie może trafić, odezwę się iey, to może prę- 
dzey tu trafi po głosie. Ja! [udarza się) Cicho, 
co tez ia za głupstwo chcę zrobić: iakby innie 
tn szanowni mieszkance tych brudnych gmachów 
posłyszeli, toby iuż i pomnie było; wolę póyść 
rpokoynie na iey spodkanie ; tu w tey zdaie się 
stronie. No, śmiało tylko, śmiało; nie bóy się 
Robertku nie bóy się. (z bo/aźnią odchodzi).

S C E N A  II.

L T J I D G A R D A  wpada.

Próżno go wołam , głuche tylko echo odpo­
wiada mi na|moie wołanie. H a, co zastraszliwe 
zwaliska! mozc móy nieszczęśliwy Oswald,.. Ach! 
iuż go niema, tak prędko swoię opuścił Luid- 
gardę. Nie; i ia żyć niechcę; chcę umrzeć na 
grobie Oswalda.

S C E N A  III.

LU ID G AR D A i AM  AŻONKA.yhornng uderzaią 

A m a z o n k a .
Smiertelnico ! czego żądasz w przybytku śmier­

c i, w którym ia rozkazuie.http://rcin.org.pl



L u i d g a r d a .
Dobroczynne iesleslAvo! powroć fhi mego O- 

iwaida. "Czyliż zechcesz udręczać słabą kobietę, 
klórey siła nierówna się twoiey potędze.

A m a z o n k a .
Oswald iuż nie iest twoim.

L u i d g a r d a .
N ie ! .  ..

A m a z o n k ą .
Oswald w moiey mocy, odbierze karę występ­

ku swoi ego.
L u i d g a r d a .

Cóź on popełnił ?
A  M A Ż O N K A .

Śmiał wstąpić w progi, których żadne żyją­
ce iestestwo przestąpić niepowmno.

L u i d  g a r d a .
Boże! i cóż go czeka?

A m a z o n k a :

Śmierć.
L u i d g a r d a .

Śmierć okrótna!.. . .  Czyż iego przewinienie tak 
wielkie, żeby aż śmiercią był karany. Co to­
bie szkodzi iego odwaga?

A m a z o n k a .
. Uchodź z tych mieysc: ieżeli niechcesz temu 

podpaść losowi, zostaw go, iego przeznaczeniu.
L u i d g a r d a .

Co? iabym go opuścić miała!... Nie; ia nieustą-

/
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pię z tych mieysc straszliwych. dopuki alho życia 
mego małżonka, albo zgonu moiego, niev\y żebrzę 
u ciebie.

A m a z o n k a .

r Czy chcesz razem z twoim małżonkiem umie­
rać ?

L t j i d & a r d a .

To iest iedynym życzeniem . które mi w tey 
rhwili pozost&ie. U’ zaklinam cię, leżeli iesleś Je­
stestwo nad ludzi, połącz mnie z nim razem, a 
los nam iakikolwick będzie , zmożnieyszym się 
nam stanie.

4  M A Z O N K  A.

Napróżno, wieczność rozdziela was. Oswald 
na tonie wyższey piękności nad śmiertelną ko­
bietę będzie pędzić chwile nienstanney rosko- 
szy, albo naysioższe kary czekaią go.

L  U I  ,  I '  G A  R I) A .

Achlmożeszże bydź tak okrutną? Oswald ńie- 
zapomni Luidgardy.

A m a z o n k a .

Wymyślne męczernie, zniewolą go do lego.
L  u i i) g‘ a r n a. —̂

t Pozwól dzielić z nim iego przeznaczenie.
A  m  a  z  o  n  k  a .

To bydź nieinoże, wychodź z tych murów, 
w których dotąd żaden śmiertelnik bezkarni* 
nie powstał.

L u i  d & A R D A.
Nic, napróżno , nie potrafisz mnie ztąd odda­

lić , będę czekać wr tych spustoszony ch gma-http://rcin.org.pl
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chaćh małżonka raoiego; będę wołać tak głośna,
a ż moie słowa przebiią się przez grubo ściany 
tego zamku, i dóydą do uszu iego.

A m a z o n k a .
U poina! dosyć iuz tego sprzeciwienia się 

'  mey woli. Oswald nie iest więcey twoim mał­
żonkiem, on musi dla inney poświęcić swoi® 
serce, zrzec się musisz prawa od iego reki, al­
bo śmierć nayokropnipysza, w płomienistych pie­
czarach, zakończą iego życie. Wyday wyrok n 
tychiniast! '

L u i b g a r d a .

O nieba ! cóź mam począć? Zrzec się Oswal­
da , dla którego żyć tylko pragnę, albo siać się 
przyczyną iego okropney śmierci.'

A  M A Ż O N K A .

Bez namysłu, „wybieray albo iedne skinienie 
moie co żadna siła do życia przywrócić go nie 
potrafi (dnie znak, dwóch rycerzy hiutycji w y­
chodzę z mieczami). Patrz ! oto są moi poddani; 
ieden znak, iedno skinienie, stanowi życie albo 
śmierć Oswalda. Wybieray.

L d i d g a r d a .
A c h ! zatrzymay się, day się zmiękczyć na 

prośbę powracaiąeey małżonki.

A m a z o n k a  do rycerzy.
Niech Oswald natychmiast...

L u i d g a R d ą .

Wstrzymay się, niech będzie twoim , ale po­
zwól mi go widzieć raz ostatni; pozwol mi go 
raz ieszcze uściskać , nazw ać go moim i wie­
czne od niego odebrać pożegnanie.http://rcin.org.pl



A m a z o n k a .
Stanie się twoiey woli zadosyć, będzież go 

widziała ; lecz drzyi, ieżeli mey woli nieposłu­
szny się staniesz.. Oswald w twoich oczach, za­
mordowanym zostanie. Póydź zamną!

L t j I d g a r d a .
O! okropne przeznaczenie! iakież ciosy stra­

szliwe wyjnierżyliście przeciwko nam (odchodzi).
■ Jf

S C E N A  IV.

R O B E R T  sam.

Naprózno iey szukam, podobno i ona równe­
go z rycerzem moim doznała losu. O ! biedna

Jmni moia! coraz większy mnie strach ogartywa, 
ękatn się daley i kroku postąpić. Zdaie lwi się, 

Jze pod każdym moim siąpieniem, ziemia się ugi- 
_na; płomienia wybucbaią(poii^mze i włazi na hu- 
_telkę którą w im akcie opuścił)', a ia po samych 
trupach maszeruie. Ay, ay. gwałtu! iuż po mnie, 
otoż na iednego natrafiłem, (pada). Bru, wiel­

możni szatani dóbr.! mieycie litość nadejnną,-* 
_c61 zemną chcecie robić? Jeżeli m"BTe ulSrnażyć 

mrślicie, toście się źle wybrali: bo ia chudy i 
sjArarki ze mnie bydź nie mogą. He cóż to iest, 
że nikt się nierusza. (maca) iMiemasz nikogo , a 
przecię na cóś natrafiłemjd/uerze butelkę). A to 
co? butelka! dalibóg butelka! kloniebył nayod- 
ważnieyszy z czynów moich, tak się przelęknąć 
butelki; no proszę uniżenie, tiieraz z kilkadzie­
siąt spotykałem się butelkami , a byłem odwa­
żny i śmiały, a tu iedney się przeląkłem (trznsa) 
Ale prawda, iakże się iey nie lękać, kiedy to 
trup, istotny Uup, ani kropli duszy w niey niehttp://rcin.org.pl



ma. Oj ! szkoda wielka że próżna, zdałajiy się te­
raz pokrzepić strudzone członki i zeschłe gar- 
dziolko odwilżyć, możebym więcey nabrał od- . 
wagi. Co ia tu mam robić? Jłjcerza. ani iego 
małżonki, nie znajdę, choćbym szukał; lecz tru­
dno iuź znaleść. co szatan zakryje ; albo też iść 
szukać ich? Możebym też im pomodz zdołał, 
może też panowie piekielnicy zobaczywszy wa­
żną posturę, osobliwie iak minę zrobić? dopra­
wdy się przelękną, i ba spróbujemy , wszak to 
ia niebędę pierwszy na świećie co tu tylko zuch 
z miny. a nie szerpetyny ? wieleż to takich ich- 
mościów co to obszywaią się skurą tygrysią, 
krzykiem lwa przestraszają okolice ; a kiedy 
przyidzie co do czego, to zmykaią iak tchórze., 
[odchodzi).

S C E N A .  V.

'Arkady czyli lochy podziemne.

O S W  A  L  D sam iv haydanach

Nieba! cóż się zemną stanie, iakiż los mnie 
czeka* O ! gdybym miał oręż, torowałbym nim 
sobie drogę dolubey Luidgąrdy. albo zakończył­
bym smutne chwile życia moiego. Ach Luid- 
gardo ! iak straszne męczarnie cierpi tv.oia du­
sza! Napróżno oczekuiesz małżonka twohgo, iuż 
go więcey widzieć nie będziesz; ten straszny 
rozdział z tobą, pr/elnie pasmo życia moiego 
rozkazuiącemi zrzec się ciebie, zrzee się Luid­
gardy, którą nad wszystko przenoszę, którą o- 
sladza miprzykre chwile dni moich. Nie.nigdy: 
z tobą się złączyć lub umrzeć, to iest moim po­
stanowieniem.http://rcin.org.pl



S C E N A  VI.

O S W A L D  i N IE W O L N IK  tv kajdanach.

N i e w o l n i k  ogIądaią~ się.

Panie, panie! posłuchay mnie.

O s w a l d .
Kto iesteś ?

N i e w o l n i k .
Nieszczęśliwy, który iiiż lat 5o w tem okro- 

pnem ięczy więzieniu.
O s w a l d .

Lat 3o ? O nieba! powiedź, za iakie przewi 
nienie ?

N i e w o l n i k .
Moie przewinienie równe twoiemu. Zamkiem, 

tym rządzi piekielna poczwara , która młodych 
rycerzy stara się usidlić, aby wieczney pogrą­
żyć przepaści. Nie wierz iey przyiemnym słów­
kom, schroń się.

O s w a l d ,
Nadaremne twoie przestrogi; mam Sonę nay- 

milszą, którey nigdy się nie zrzekę , i chociaż­
by mi nayokropnieyszą śmierć wybierać przy­
szło.

N i e w o l n i k .
Niedopuszczay się panie tak daleko, inaczej 

los równy moiemu cię czeka,
O s w a l d .

O nieba! Wieczne więzienie! wieczny rozdział

—  4 i  —
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z LuidgardąL niemiałbym więcey bóstwa moie- 
go oglądać.

N i e w o l n i k .
RSt icilen sposół), ale panie niewyday mnie, 

b n nayokropnieysze męczarnie zgonby móy 
podzieliły.

O s w a l d .
Spuść się na słowo rycerskie; mów. 

N i e w o l n i k .

Przystań na pozor, na, chęci tey poczwary’ 
zrzec się twey małżonki, a pózniey Znaydziesz 
sposobnieyszą porę do wymknięcia się z tego or 
kropnego siedliska strachów z obrzydzenia; a 
jeżeli ci posłuży okoliczność, nie zapominay i o 
mnie, skróć moie męczarnie, potargay moie kay- 
dany.

O S W A t  U.
Nie ieslein wstanie ani na pozor nawet zrze-» 

kać się małżonki.
N i e w o l n i k .

A  więc wieczne więzienie. O! ty niewiesz ry­
cerzu, ile ofiar nieszczęśliwych ięczy w podzie­
mnych lochach tego strasznego zamku, wszyscy 
£ąuaią wybawienia.

O s w a l d .
Poday mi inny srzodek, day miecz wr ręce mo­

ie, a same poczwary piekielne pierzchnąć mu­
szą; ale nie kaz zrzekać się Luidgardy moiey.

N i e w o l n i k .
Ależ to tylko na pozor. Lecz słyszę nadcho­

dzącą; na miłość ludzkości, nie zdradź mię pa­
ni* [odchodzi).http://rcin.org.pl



O  S W  A L  I).

Bądź zupełnie spokoyrty.

S C E N A  VII.

O SW A L D  i A M A ZO N K A .

A m a z o n k a .
Oswaldzie! iestem znowu przy tobie. ;Cóż? nie 

ehceszze mi poświęcić siebie?
O s w  a  r. u.

Mam zonę, i nikt nie iest wstanie z nią roz­
łączyć.

A m a z o n k a .
Czego zadasz ? na moim łonie znaydziesz ró, 

wnieź przyiemne rozkoszy. Luby Oswaldzie- 
cbciey mi bydź wzaiemnym. O! gdybyśf czuł 
tę miłość, iak serce moie dla ciebie pała, nie u- 
dręczałbyś ranie zaąjewne.

O s w a l d . -
Cóz mogę dla ciebie uczynić? Chceszźe mnie 

dla siebie zmusić do złamania wiary moiey mał­
żonce? Napróżno, tego uczynić nie zdołasz. K o­
cham ią, poświęciłem Wszystko dla niey , i ie- 
żeli tego potrzeba będzie, naycbętniey i życie 
dla niey poświęcę.

A  M  A  Z O N K  A.

Lecz gdyby twoia małżonka niegodną była 
twoiey miłości ?

O s w a l d .
Niegodną? H a! cóż mnie wstrzymuie. Luid- 

garda niegodną, len anioł niewinności.http://rcin.org.pl



A m a z o n k a ;

Gdyby Łuidgarda zrzekła się ręki twoiey?

O  S W  A  L  D.

Nie, tego ona uczynić nie m oże, aż nadto 
mnie kocha, ażeby miała zrzekać się tych zwią­
zków, serca nasze szczęśliwość stanowią.

A m a z o n k a

Ale gdyby mi musiała odstąpić ręki tw oiey, 
gdyby ten iedyny srzodek ratowania cię ,iey j>o- 
zostawał?

O s w a l d .

I  natenczas niepowinna się .zrzekać Oswalda. 
Miła mi będzie śmierć z tym przekonaniem, żo 
Luidgardy miłość_ niosę do grobu.

A m a z o n k a .

W iesz , ze Łuidgarda równie iak i ty iest 
w moiey mocy ?

O s w A  l n.
Łuidgarda? . . Ha furye piekielne! drżycie, cho­

ciaż żelazem obciążony, wałczyć z wami będę 
doputy, aż uwolnię małżonkę, albo śmierć z rąk 
waszych odbiorę. Gdzie ona iest? pokażcie mi ią, 
albo le mury w gruzy zamienię.

A m a z o n k a .
Jey los równy iest twemu, rozdzielić się mu­

sicie, albo drżycie.
O s w a  i. D.

Nikczemna! kto ci dał moc lak postępować 
s ludźmi wolnemi, de których żadnego niemasz 
prawa ?

—  44 _
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A m a z o n k a .
Ja sama iestein królową lyck m iejsc, wszy­

stko tu zna moie rozkazy, a ty ieden odwrażasz 
się sprzeciwiać onym: wiedz, że los lwóy iuż 
iest rzuconym, zginiesz.

O S W A L D.
Tego pragnę; w olę marzec niz oddać się w rę­

ce podłym zbóycom; ale i ty drzyi , siedli­
sko twoie odkrytym zostanie, a ciebie nay- 
sToższe czekaią kary.

A m a z o n k a .
Ha, ha, nędznym śmiertelniku! moia siła, wyż­

sza iest nad ludzi; każdy tak z powietrznych iako 
i podziemnych duchów, iest na moie skinienie... 
1’ rzygotuy się, albo zrzec się małżonki , albo 
śmierć okrótna lięd/.ie twoim udziałem, wkrótce 
przybędę los twóy roztrzygnąć. {odchodzi).

O s wr a l ».
Nie óciągay się; zaday mi śmierć, ale uwolni 

małżonkę Luidgardę. Tu Luidgarda', tu, o czemuż 
nie mogę ią ratować, cbętniebym życie dla iey 
uwolnienia poświęcił.

S C E N A  VIII.

O S W A L D  i LUIDG AR DA

L u i d g a r d a  za sceną.

Oswaldzie' Oswaldzie! {wpada).
O S AV A T. D.

Luidgar Jo ! Luidgarda ! (ściskaią się).http://rcin.org.pl
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Jesteś mi znowu wrócony. _Acii f wszystkiego 
zapomniałem, kiedy cię tylko mani znowu w ob­
jęciu. Lecz co widzę1 ty w  knydanaeli? O nie­
ba ! więc to iest istotny prawdę, że ty masz u- 
mrzeć?

. O s w a l d .
AIŁo zrzec się" ciebie ?

L u i d g a r d a .
Cóż wybierasz?

O s w a l d .
Śmierć. .

L u i d g a r d a .
Dobrze, więc umrzyimy razem. C io s  śmiertel­

ny, który ciebie dosięgnie, skróci dni moie.
O s w r A  L  D.

Luidgardo! naymilsza Luidgardo! Acb! iak o- 
krótne przeznaczenie naszp. Dia^czegoż wszedłem 
do tego okropnego zamku, w którym iacyś mor­
dercy siedlisko swoie założyli. Ach! przezemnie 
i ty icstes nieszczęśliwą.

L u i d g a h d  a .
Nie, Oswaldzie ! nie iestein nią. Cbocia£bv oni 

i duchami byli, cóż nam więcey uczynić mogą? 
iak tylko odebrać życie, odmienić ' serca nasze, 
nie iest w ich mocy. Nie rozpaczay Oswaldzie, 
może znaydziemy ieszcze sposobność wymknię­
cia się z tego strasznego mieysca. Potęga nie­
bios iest większą, aniżeli piekło, Bóg nas ochra­
niać będzie.

O s w  A L T.
Gdyby nie te kaydany, gdybym mógł dopas'ć

L  u  i  n  o  a  r  d  a :

http://rcin.org.pl



oręża, nauczyłbym tych podłych morderców, co 
to iest małżonek kochaiijęy zonę; krwią zbro­
dniczą, zbroczyłbym ścieszkę, którąbym wpro­
wadził ciebie; a tysiące tych polaiemnych zbóy- 
ców, wydrzeć cię z rąk moich niepotraiiłyby.

I L  u I  I) g  a  u  D A.

Wstrzymay się , ktoś tu się zbliża.

O  S W  A  Ł  D.  .

A c h ! to iest ten sam niewolnik, któren mi 
podawał śrzodki ratowania się.

L u i d g a r d a .

Ula czegóż się ich niech wytasz ?
o  s w a  L D.

Nie mogę.
L t j i d g a r d a .

Dla czego ?
O s w a l d .

Bo one mi rozkazują zdradzić miłość moią.
L  V  I  J) G A R D A .

Zdradzić ? O nieba!. .

S C E N A  IX..

CIŻ sami i N IE W O L N IK .

N i e w o l n i k .

Panie, iuż wszystko przygotowano do twoiey 
śmierci, za kilka chwil masz umrzeć.

O s w a l d .

—  47 —
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N i e w o l n i k .
Albo zrzoc się małżonki twoiey.
- O s w a l d . -

Jestem na śmierć przygotowany.
L  U I  D G A  R  D  A.

Oswaldzie!... O nieba! cóż mam począć? W p ra­
wdzie mnie to życie kosztować będzie, ale wo­
lałabym s ię zrzec ciebie, iak widzieć umieraią- 
cego.

O s w a l d .
Luidgardo1 cożeś to wyrzekła ? I tyż dla 

nędzuego życia, chciałabyś zdradzić miłość 
twego Oswalda?... Na toż zasłużyłem u ciebie?

L  u  i  d  c. a  r.  D A.

Ależ r iż na przedmiot ubóstwienia osta­
nie wydaiąee “dnienia, to przechodzi siłę i 

moc słabey kobiety i małżonki.
O s w a l d .

A ch ! -wołałbym tysiąc razy skonać, niżeli raz 
wyrzec się ciebie. Los móy iuż rzeczony, umrę.

L u i d g a h d a .
Dobrze więc, Luidgarda cię nieprzeżyie, w ob­

jęciu małżonka . zakończę życie, [słychać p o ­
grzebowy marsz).

O s w a l d .
Cóż to ma znaczyć?

N i i: w o l n i k.
Czynią przygotowania do twego zgonu. Panie! 

muszę ci odkryć ważną tajemnicę, możesz się 
ratować , ale tyłko i niezdrać mię nadchodzą, 
muszę się schronić, bądź mężnym, {odchodzi).http://rcin.org.pl



O s w a l d .
Mogę się ratować? Jakim sposobem ? —  (Tu 

mu/sz żałobny, wchodzą 4 rycerzy białych 
zdobytcmi pałaszami, za nićmi 4 rycerzy czar­
nych z kopii a. m i , za niemi 4 kobiety biało li­
br ane z welonami na. głowach i pochodniami, 
za nićmi 4 giermków czarnych niosą trumnę. , 
kat z toporem • cała ta parada odbywa się 
krokiem wolnym , obszedłszy dwa razy teatru 
i za kulisy.

L d i d g a r b a  przestraszona. 
O nieba! Te straszne przygotowania...

0  S AV A L D.
Do moiego zgonu.-
^ I. \J I D G A R D A.
Do wiecznego życia? tam nie iuź nas nieroz- 

dzicli.
N i e w o l n i k  wychodzi.

Panie! ieden sposób ratunku ei pozostaie. Oto 
iest pilnik, któren twoie kaydany rozerwać 
może. Tu iest drabinka sznurowa , za. pomocy 
którey przez mór spuścić się możesz na pole; 
bądź' ostrożnym i działay szybko, bo krótkie są 
cliwile 'życia twoiego. Ale szanowny rycerzu, 
pozwól i mnie uchodzić z sobą, niech oglądani 
ieszcze przed zgonem przyietnne światło sło­
neczne. '

L u i R G A R D A .
Poczciwy starcze! iakaż wdzięczność... 

N i e w o l n i k .
Spieszmy się. Poday mi panie tw7oie kaydany, 

■wkrótce ie rozerwę, (piłuie).
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S C E N A  X.

Cii sami i A M A ZO N K A  z R YC E R ZA M I.

Duchy pod władzą skinieniom moim, pochwyć­
cie tego zdraycę, i prowadźcie na śmierć.
i t  Y C e  n  z r  porywaią niewolnika, Oswald 
z wściekłością rzuca się między rycerze, i w yry­
wa icdnemu pałasz i obrania starca.

Złoczyńcy! niedopuszczę tego, dopóki tyłka 
tym orężem władać będę.

Pełniycie mole rozkazy. (rycerze zwycięzaią).

Litości, litości! (klęka) Nie zebrałbym o moie 
życie, ale ten starzec iest niewinny, on się uli­
tował tylko nieszczęścia moiego, przebacz mu.

A m a z o n k a .

Zdrayco!

N i e w o l n i k . 

O nieba ! inź po mnie.
L c i d g a b d a .

Cóz się ze mną stanie?
A m a z o n k a .

O  8 W  A L D.

A m a z o  N K A .

O  8 Wr A Ł  I).

A m a z o n k a .
Jego życie od 

się twoiey małzo
N i e w o l n i k .

Panie ! miey litość nade mną.http://rcin.org.pl
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O s w a l d .

Boże > cóż mam czynić Luidgardo?
L t j i d g a r d a .

Oswaldzie! (sciskaią się).
'  N i e w o l n i k .

Tanie! ratuy nieszczęśliwego starca.

A m a z o n k a .
Czekam odpowiedzi.

O s w a l d .

Starcze nieszczęliwy! życie twoie chciałbym 
własnym moim okupić, aie niebo samo widzi, 
ze nie, mogę, nie,mogę. (ściskaiy się).

A m a z o n k a  na niewolnika. 
Zamordujcie go (rycerze porywaią).

N i s w o l n i k .
Panie, i ty mnie zabiiać dopuszczasz? (rycerze 

wyprowadzały niewolnika).

O s w a l d .

O! wściekłości Ifuryi piekielney, czemuż mi 
nie użyczycie siły na zgnębienie prześladow­
ców moich.

A m a z o n k a .

Rozliczcie ich! (rycerze porywaią się).

L c i w g a r d a .

Oswaldzie!.. (sciskaią się).http://rcin.org.pl



.Luidgardo!.. . Tyrani! zamorduycie nas razem. 
{rycerze rozdzielnią -ich z osobna).

L u i d g a r d a .

Oswaldzie!

O  S W  A  L XI.

O ! czemu! siła ludzka tak słaba ? Czemuż te­
go żelaza ‘pokruszyć nie mogę? Przez litość, za­
mordujcie mnie.

A m a z o n k a ,

Za kilka chwil spełnią się twoie zadania. 
Prowadźcie ich. {rycerze z osobna każdego 
odprowadzaią).

K oniec aktu drugiego.

http://rcin.org.pl
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A K T  III.
S C E N A  I .

Teatr wyobraża los na srzodku pnia 
z toporem i dzień.

R o b e r t  oglądaiąc sif.

Gdzież to ia iestem ? Bogu dzięki, na wolnym 
miejscu. Acli! kamień młyński spadł z serca me­
go; tego przeklętego zamczysku, nie zapomnę i 
za lat 200. Co ia tti strachu wycierpiałem.. .  No, to 
ia irszcze z cała głową wyszedłem? . . Panowie 
szatani, nie musieli widzieć za rzecz potrzebną 
uważać skręcenia mi icy; ale co móy rycerz i 
iego małżonka, aui wątpić, że muszą l.ydź do tego 
czasu u pana Lucypera na obiedzie. Dobrze, że 
on mnie także nie Zaprosił, nie mógłbym pewnie 
strawić iego potraw gorących.. .  Aa próżno szu­
ka ftm icli po całym zamku, gdzie tam ani śla­
du. Oy! biedny móy pan. szkoda go , oloż to są 
skutki odwagi. O iak ia Bogu dziękuje, żein się 
nie urodził odważnym zbytecznie, moiebym yiz 
dawno grzebał ziemię. Nie iestem ia wprawdzie 
tchórzem , ale zwady nie lubię tylko: ho kiedy 
mnie kto naprZykłacl raz zamaluie w- gębę. to ia 
milczę, i uważam do kogo to należało; za dru­
gim policzkiem, słucham, i czekam okazyi; alehttp://rcin.org.pl
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kiedy iuż trzeci raz liźnie, to wychodzę z cier­
pliwości: staię, trzy razy się obliżę, spuszczę
w dól oczy, i pytam się w około przytomnych: 
mości panowie! co to było? onig odpowiedzą 
zwyczaynie, niewierny ia leź powtarzam także 
tiiewiem; idę spokoynie w swoią drogę, otoż 
iest wyborny sposób umknienia kłótni.

R t c e r z za sceną.
Tchórzu!

R o b e r t .
A y ,  a y , ay! Czy tu kto m ówił?

R y c e r z .
Tchórzu !

R o b e r t .
Tchórzu? to nie domnie bydź musi.

R t  c e  r  z.

Tchórzu!
' R o b e r t :

Czy mu się odezwać, czy nie? lepiey siedźmy 
w koncie cicho. Ma cóż przyznawać się do te­
go; teraz moda nastała, że nikt do swoieyw'ady 
nieprzyznaie się : głupi chce bydź mądrym , 
tchórz trochę odważnym, zbrodzieji poczciwym; 
a kokietka cnotliwą; idźmy i my za tym przy­
kładem.

R  Y C E R Z.
Tchórzu!

R o b e r t .
Nie ma go lu.

http://rcin.org.pl



R y c e r z .
Tchórzu, Tchórzu!

R o b e r t .
Czy wielmożny szatan dóbr. mnie wola ? He! 

co ? iak? {pauza) Nikt się nieodzywa, może też 
na tym dosyć mi będzie. Staraymy się iakim spo­
sobem ztąd drapnąć, będę zmykał iak zaiąc kie­
dy go charty doganiaią. {odchodzi i spostrzega 
rycerzów) A y , ,ay ! co tu tego? nowa bieda. 
Wszakże to tych białych i czarnych szatanów, 
cała się tu kopa wali. Ay, a y ! gdzie się tu u- 
kryć? niema spokóynego nigdzie mieysca. W ła ­
żę w  tę krzewinę i polecę Panu Bogu jedyne­
go ducha, przynaymniey na iaki czas przedłu­
żę sobie życie, {chowa się za krzak).

S C E N A  II.

O SW A L D , biali i czarni rycerze ?wprowadzaii| 
go w  kaydanach i Robert za krzakiem.

R y c e r z e

Tujiest mieysce, oczekuy naizey królowey, ie- 
izcze raz ostatni napominać cię będzie.

O s w a l d .
Czekam śmierci. Jeżeli koniecznie mi umierać 

potrzeba, więc zamorduycie mnie natychmiast, 
spokayny umierać będę nie patrząc na burzy cielkj 
szczęśliwości moiey.

R y c e r z .
Taki iest iey rozkaz, wkrótce i ona tu przy­

będzie.

—  55 —
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O  S W  A  Ł  X>.

O' przeznaczenie okrótne. Gdzież iest moią 
Luidgarda ?

R y c e r z
W  więzieniu.

O S W  A  L  17.

W  więzieniu? O nieba! a ia ratować i.j nie 
mogę. Rozwolcie mi plzynaymniey widzieć raz 
ieszcze bóstwo serca moiego.

R  Y C E R 7.

Wkrótce ią zobaczysz. (odchodzą dwdcfa ry­
cerzy). .

O s w a l d .
Nieszczęsna małżonka! takież to uszczęśliwie­

nie, które ci zawsze przysięgałem?.. Ty cierpisz, 
ia skrócić iwey męczarni nie mogę; umrę wice 
umrę. Ach! aby prędzey przecięli pasmo smutne 
życia moiego; z obięcia Luidgardy, rzucę się w o- 
bięcie śmierci, z tym przekonaniem , że ir-slem 
kochanym słodko umierać będę. Ale gdzies/.że 
iest muy Rober/, i iaki los spodkał logo nieszczę­
śliwego? O! gdyby mi mógł powiedzieć , czy 
żyie, czyli też, okrótni mordercy i iego poświę­
cili /wściekłości śwoiey ?

R o b  e R t  wysuwając głowę.
Zyię;.ale czy długo żyć będę, tego niewiem: 

bo strach połowę duszy iuż ze mnie wypędził.
O  S W  A  Ł  * .

Robercie! czy ty tu iesteś ?
R o b e r t .

Tu pawie' ale-niewierni,- czy długo tu przeby­
wać będę? http://rcin.org.pl



O s w a l d .

Ach! Robercie, bądź na wszystko ostrożnym, 
i staray się z tego okropnego siedliska wydo­
być, się, a wtenczas donieś moiemu stryiowi, co 
się ze mną stało.

R o b e r t .
Panie , Panie ! Czy niemożna iakim sposobem 

zrobić z tego mieysca fugaz chrustasj
O s w a l d .

Robercie! co ty mi radzisz ? ia miałbym zdra­
dzić moię naymilszą Luidgardę.

R o b e r t .
Tam do -diabła, zapomniałem; ale czyż ią pan* 

zdradzisz , pan ią kocliać możesz, ale trzeba się 
tylko stosować do okoliczności, kiedy się tak 
skupiły: a potem czy to pan pierwszy będziesz 
na świecie, co to dla interessu żonki zdradzaią.

O s w a  l d;

Nie, tego nigdy nie uczynię. Powtóre czy nie 
widzisz slrazy ?

Pi o  B E R T.

A! prawda, zapomniałem o tern; ale nie mo­
że mi wyyść zgłowyiak oni powyłazili z dziu£? 
bo ia dalibóg będąc' w w ielkim strachu , me 
mogłem lego poiąć. W iesz tpan co, wpadniemy 
na tych dwóch lycerzy, odbierzmy im oręże, 

. a tak będzie nayłatwiey nam zrobić iugas no- 
gas. A y, ay, ay !

—  57 —
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S C E N A  m .

Ciż sami i R YCERZ Czarny,

Pi y c e a z.

Królowa się zbliża.
P«. o B E R T.

Ay, ay, ay ! iuz teraz to nie wymkniemy ztąd 
na suclio.

O s w a l d .
Nie lękay się niczego. Póki tylko temi ręka­

mi władać będę, dopóty nieprzestanę ścigać tsy 
poczwary, która dręczy nas niemiłosiernie.

S C E N A  IV.

Ciz sami i A M AZO N K A.

A m a z o n k a .

Naymilszy Oswaldzie! i cóż, namyśliłeś się?
O s w a l d .

Próżne są twoie chęci.
A m a z  o n k a .

Niewierzysz naydroższy Oswaldzie, ile cierpi 
moia dusza, że nie mogę ciebie posiadać na swo­
im łonie.

O s w a l d .
Bo iest dla ciebie z trudnością; gdyż tylko 

dla iedney poświęciłem moię miłość, i to dla 
Luidgardy.

—  58- —
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A m a z o n k a .
Wszystkie skarby i bogactwa bęi3sj twoią wła­

snością, tylko poświęć się dla mnie.
O s w a l d .

Kigdy.
P l O B E R  T.

Niedziw, z.e ma wielkie skarby ; bo u nas u 
świata wszystkie pieniądze tiiabli biorą, to pe­
wno do niey zanoszą.

A , m a  z o Ń k a .
Czyliż nic cię wzruszyć nie może?

O s w a l d .
Nic.

A m a z o n k a .
Nędzniku poznay co mola moc wykónać zdo­

ła. (stuka al abardą).-
R  'o  B E R i .

No proszę uniżenie; taka bogata, taka rozu­
mna; a tak wielkie głupstwo robi.

/
A m a z o n k a .

W ięc musicie patrzeć iedno*na drugiego, iak 
z pod topora katowskiego krew się lać będzie.

O  S W  A  L  D .

Nic się nie lękam"
R o b e r t .

Panie! przystań na iey chęci , mo/.eby to ią 
ułagodziło ; a tak moglibyśmy naylepiey wyyść 
z niebespieczeńslwa.

O  s w A L  D .

Żadne błaganie , żadne postrachy, żadne po-http://rcin.org.pl
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gróżki nie zmuszą mię do złamania wiary dla 
moiey Luidgardy.

A m a z o n k a .
Równie i Luidgarda iak i ty,jznaydzie się 

pod inoią władzą.
O s w a l d .

W iem  o tern.
A m a z o n k a .

Nie miałeś zadney litości nad lem sercem , 
które pałało ogniem miłości, (odchodzi.)

R o b e r t .
Nie dziw ze pali, bo z piekła pochodzi, 

j  O s w a l d .
Wolałbym patrzeć na nayokropnieyszą śmierć, 

aniżeli na laką poczwarę.
R o b e r t .

Alę dalibóg nie mogę poiąć dotychczas , 
czego ona zada od pana? ^Niechby lepiey uda­
ła się {do tych iclimościów co lo żonki gorsze od 
diablic maią: a ręczę, że żaden nieodmówijby i 
chętnie każdy przystałby na iey kapitulacyą.

S C E N A  V .

Ciz sami. Parada się odbywa iak w akcie dru­
gim, rycerze, kobiety idą za niemi, Luidgarda 

w łańcuchach, czarną pokryta krepą.
O s w a L D.

Luidgardo !
L u i d g a r d a .

Oswaldzie !http://rcin.org.pl
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O  S W  A  L  D .

Okrótni ! dokąd" i;i prowadzicie ?
IV y c e r  z.

Na śmierć.

O Boże!
0 S W  A  L  D .

L U I  D G A R D A .

Nie rozpaczay Oswaldzie . słodka mi Będzie 
ta śmierć , kiedy Oswalda miłość poniosę do 
grobu.

O s w a l d .
Tyrani! zacóż mordować chcecie niewinną 

kobieię ? Cóż wam złego uczyniła? Jeżeli gwał­
tem żądacie ofiary, oto iesteni, zamorduycie 
mnie, ale zostawcie przy życiu tego anioła nie­
winności.

L u i d g a r d a .
Nie,Oswaldzie! Jeżeli ty masz ginąć, Luidgar­

da żyć więcey nie chce. -Na całym okręgu ziem­
skim,nic więcey niemam.iak tylko iednego Oswal­
da jeżeli go utracę, cóż mi pozostanie? śmierćgzłą- 
czy nasze ieslestwa po tamtey stronie grobu, 
nic nas nie rozdzieli: łam w ieczna szczęśliwość, 
tam nieustanna roskosz uśmiechać się do nas bę­
dzie; przebywszy przykrą zimę życia, wiosna 
przyiemna czeka nas.

O s w a l d .
O Lnidgardo! Ty wlewasz odwagę dó duszy 

moiey, która ni"ustannem cierpieniem , iuż by-' 
ła wyczerpaną. Dobrze, niech nas zamorduią. ✓

R o b e r t .
O biedny, nieszczęśliwy panie ! O biedna pani thttp://rcin.org.pl



cóż się z wami stanie ? lestcm. wprawdzie 
tchórz, śmierci się boię i •'Szatana, ale gdybym 
yvas mógł uratować, kto wie czybym się nie- 
namyślił położyć kark pod lamio narzędzie.

11 Y C I  B  „Z.

Jeżeli chcesz poświęcić się dobrowolnie....
K o b e  n  t .

Ay, do diabła! wyrwałem się iak Filip z ko­
nopi. Czy pan prawdę mówisz? zaraz, tylko się 
namyślę, (na. stronie). A j ,  ay, a y ! nie wswoię 
rzecz się w dałem,.ziedzą że diabła, iak inrprzyy- 
dzię oclioti, iak się rozmachai.-j lemi przeklęte­
mu . porami, to i mnie do licha gotowi gło­
wę ucięć.

R y c e r z .
Ko, i cóż? namyśliłeś się?

f i .  O B E  R T.

Oho, ho! tak prędko ? Toż to głowę Jadzi u- 
ciąć, nie tak łatwo iak zieść chleba z masłem; 
a potem ia mam iednę głowę tylko, a iak mi 
ię łaskawi panowie utniecie, to nicwjym, czy 
tak prędko druga odrośnie; a liez głowy było­
by mi niedo twarzy. Wpraw dzie miałbym wię- 
cey podobnych kollegów co bez głów pośwde- 
cie chodzę; no , ale maja prZecięż iakąkolwiek 
dla proporcyi.

f i  v  c e  r  z .

Królowa się. zbliża !
R o b e r t . %

A y ! strach mi wielki bierze, łytki mi drżeć 
poczynają, iak gdyby ie febra trzęsła.

http://rcin.org.pl



—  6o _

S C E N A  VI.

Ciz sami i  AM AZONKA.

A m a z o n k a .

Oswaldzie! namyśl się, wszystko gotowo: w ię ­
zną szczęśliwość, albo okrutny zgon cię czeka.

O s w a l d .
Namyśliłem się-.

A m a z o n k a .
Odstępuiesz L u id g a r d y ?

O s w  a  e d ściska iąc Luidgardę. 
Z  ni^ z y ć ,  albo um ierać  pragnę.

L u i d  g a r d a .

Sobą spoien i,  poddam y nasze głowyr pod to -  
or  katow ski. Luidgarda w  obięciu Oswalda, 
m ierci się nie lęka.

O s w a l d .
D o b r z e : zam orduycie  nas teraz.

A m a z o n k a .
.Rozłączcie i c h ! (rycerze chcą rozłączać).

O s w a l d ,
P recz  o k r ó lm  !

A m a z o n k a .
Spełniaycie rozkazy nioie! {rycerze rozłączaią). 

L u i d g a r d a .
Oswaldzie! kilka ty lko  c h w i l ,  a zntwu złą- 

zeni będziemy.
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A  M A Z O N K A.

Musicie patrzeć iak krew ieilnego z was za- 
farbuie lopor katowski.

O s wr a ł  d .
Zamorduycie mnie pierwey. Przez litość, nie-; 

chay nie patrzę na okrutną, śmierć Luidgardy.
A m a z o n k a .

Dobrze, prowadźcie go! (prowadzą).
L u i d g a r u a .

WsŁrzymaycie, się! wydrzycie mnie pierwey 
życie. Oswaldzie! jestem słaba kobietą, widok 
tak okrólny, zmienićby słabość zdołał.

O s  W  A L D.
Czego to zadasz ódemnie Luidgardo? mam 

dosyć męstwa umierać, wytrzymam naysrozsze 
katuszyj, ale prżecięz na iednę chwilę ciebie 
widzieć zkrwawioną, twą głowę od ciała od-* 
padaiącą, patrzeć na drgająca członki twoie, acld 
to przechodzi odwagę moię, tylu męczarniom o- 
przeć się nie zdołam.

A  M A Ż O N K A .

W y b ó r wam zostawiony, namyślcie się, które 
pierwey umierać powinno.

L u i k g a r d a .
Oswaldzie! luby Oswaldzie! Czyli? więcey iuź 

mnie niekocliasz? teyostatniey prośby moie: _ 
dopełnić niąpbcesż. Jestem kobietą słabą, pa­
trzeć na śmierć tego z którym wiecznie życ 
pragnę , znieść tego niezdołara: i mimo najgo­
rętszą miłość pałaiącą w sercu moiem, musiała­
bym zrzec się ciebie, w olałabymr cię widzieć zy- ‘ 
iągego na łonie inney kobiety, iak poddaiącegohttp://rcin.org.pl



głowę pod miecz katowski, pozwól mi pierwey 
umierać.

O  8 W  Ą  j o  D.
Luidgardo! Luidgardo !

L  u  i  o  G A r  i> a .
Wszakze za chwilę połączymy się z sohą: roz­

dział nasz krótki będzie.
O s w A Ł T>.

Iśie ! ia nie mogę. nie mogę.
L d i d g a r d A.

W ięc  wolisz mnie widzieć wiecznie nieszczę­
śliwa , nie przedstawisz sobie strasznych udrę­
czeń m oich, kiedy cię widzieć będę na łonie 
inney niewiasty: a ten widok przeszedłby mę­
czarnie tysiąca śmierci.

O s w a l d .
Zamorduycie nas ’ oboie. Okrutna ! dla czegoz 

iv ostatnim zgonie tak strasznie udręczasz serce 
moie, czyliż litość nieznana iest sercom waszym?

A b i a z o W k A.
Czas uhiega. Postanówcie, które ma pierwey 

umierać.
L  V  I  D G A  R D A , '

Ja. prowadźcie mnie.
O s w Ą L D.

Oboie.
L  II I  D G A  R D A.

Patrz iak krótki iest nasz rodział, kiedy na­
wet żegnać się z tobą niebędę: tylko to ostatnie

ściśnienie przyym na znak wierney tobie do
obu miłości. (sciskaią się).

A m a z o n k a .
Daley, pełniycie j5owiuność waszę. ( smutna 

melodya poczyna g ra ć , cztery kobiety zbliia- 
ią się i stoią około kloca, Luidgarda spoglą-
ła na Oswalda i modli się).

L  U I D G A K D A .
lloze! uzycz mi s t a ł o ś c i ,  klęka, [yimazonka

9
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dnie znak, wchodzi kat, Luidgarda spostrzegł-1 
szy, krzyczy, Oswald który był odrzucony, o- 
braca się. a postrzegłszy kata, krzyknął; wszy­
stko to odbywa się w cielicy armouii).

O s w a l d .
W striymaycie się okrótni ! (chce biedź, ryce­

rze go niepuszczaią).
L u i d g a r d a .

Bądź mężnym Oswaldzie, lednę tylko chwilę. 
(klęka; i schyla głowę; kat wznosi topor, Oswald 
wyrywa się i leci do Luidgardy).

O s  w  A L D.
Teraz zamorduycie nas, uderzaycie. (tu ude­

rza piorun, glos okropny odzywa się).
H r a b i a .

W alczcie z lamentami, (na ten odgłos wszyst­
ko co było, rozbiega się, słychać grzmot, mu­
zykę, JFurye wy pada i ą i porywaią Oswalda i 
JLuidgardę , a Robert ucieka),

O s w a l d .
Luidgardo!

L u i d g a r d a .
Oswaldzie! (piorun uderza, las niknie , robi 

się sala płomienista, w którey siedzi Lucypct 
na tronie.

H r a b i a .
Oswaldzie i Luidgardo, wyrzekniycie się iednt 

drugiego, a uratowani będziecie: nic to, większt 
czekaią was męczarni , namyślcie się , krótkb 
są chwile życia -uaszpgo.

O s  W A L T . '
Ani siła piekła, nie iest w stanie zmusić mni 

do zdradzenia moiey małżonki.
L u i d g a r d a .

Spełniy nasze przeznaczenia.
H  a a  b i  a .

Stanie się zadosyć. (daie znak,piorun uderz<http://rcin.org.pl
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' fu rye nikną. U robią zrzuca z siebie płaszcz , 
schodzi z tronjj\ teatr napełnia się słuiące- 
mi. Amazonką i rycerzam i bez szyszaków). Od­
byliście ostatnią próbę, poznaycie ranie.

O s AV A L D.
Co widzę ! móy Stryy ?

H  R A B I A.
Tak! iestem twoim zawsze ciebie kochaiącym 

Stryienij wziąłem cię na próbę, doświadczyłem 
twoiey stałości i miłości małżonki twoiey; a gdy­
bym był dostrzegł naymnieysze wahanie się, 
byłbym cię wydziedziczył i wyrzekł się.

O s w a l d  i  L u i d g a r d a  -tdękaią. 
Przebaczenie1 przebaczenie!

H r a b i a .
Juz dawno wam przebaczyłem, iestem kon- 

tent z twoiey małżonki, poznałem, że wybór 
doskonały umiałeś uczynić.

O s w a l d .
W i ę c  to wszystko było tylko udaniem? A taz 

królowa-tych mieysc ?
H r a b i a .

Oto ci ią przedstawiam. Jest to Hrabianka 
Julia, z którą ci dozgonne przeznaczyłem zwią­
zki.

A m a z o n k a .
Przebacz panie, żcin cię tyle udręczała; mnie 

sarnę bardzo wiele to kosztowało, ale dałam 
słowo Hrabiemu, musiałem więc stale dopeł­
nić daney mi roli.

O S w A Ł D.
A  ciż rycerze?

H r a b i a .
Oto ich masz , są to moi służący.

Ił  o b  u R T.
Czy tak ? Bogu dzięki, to się’ lepiey skończy­

ło niżelim spodziewał.—  K.to iesteś ? lie !
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H r a b i a .
To iest móy Koniuszy.

J l o  b  e  n  t . —
Koniuszy ? ale móy. bracie, diabelnie masz 

ciężką rękę, o małoś mi kości nicpogruchotął.
H r a b i a .

Byłem bardzo rozgniewany na ciebie, dotvie- 
dziawszy się , ze przeciwny moim zamiarom : 
miasto Hrabianki Julii, zaślubiłeś Luidgardę: 
juz cię chciałem wydziedziczyć, taż sama Julia 
tyle była wspaniałomyślną, iż się wstawiała 
za tobą, wstrzymałem się; ale postanowiłem 
próbować stałości waszey. Dowiedziawszy się 
przez taynycb korrespondenlow, ze się wybie­
racie w podróż, kupiłem prędko tę majętność; . 
zamek ten, o którym pospólstwo głosi iakoby 
strachami był napełniony, podał ini plan do 
tego: kazałem popsuć groble , ażebyś się tu ko­
niecznie zatrzymał: gospodai z austeryi był na­
mówiony, w 
trzymaliście 
(łączy ich).

O s w a l d  i L  u i d G a r n a .
Stryiu ! oycze!

A m a z o n k a .
W szyscy szczęśliwi, iarn iedna naywięcey u- 

traciła.
. B . O B U R T

Czy prawda ? bo tak stałego męża, trudno 
zwabić w tych zepsutych czasach: ale co zon- 

^ki tak wierney, to pa całym swiecie niernasz.

szystko
próbę,

nayłepiey się udało; wy- 
oto iest wasza' nadgroda.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



■ r j  /
f  /

c  Cct-̂ c^ C 'c0 4 't-^-c pP

ć f &> W ‘

http://rcin.org.pl



450

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




